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— P a f f i  28 Muja —
Rząd ogłasza dziś następującą telegraficzną 

depeszę z Tulónu 27 b. .u. Blida 22 moja. 
Marszałek Y&Iće do ministra wojny. Armia 
opuściła Medeah w dniu 20. Garnizon 24UI) 
łudzi opatrzony w żywność na dni 70 pozostał 
w tem miejscu. YV dniu 30 miała miejsce 
bitwa u stóp południowej pochyłości Musaja 
przeciw całej sile Abd-el K ad tra .  Cała jazda 
arabska walczyła pieszo. Nasze wujsko 
waiczyło z zadziwiającein męstwem, 200 ludzi 
stało »ę niezdolnemi d? w alk i,  straty nie- 
przyjaciela są niezmierne (immense) cofnął 
on się w głąb  prowincyi T iteri. Korpus 
wyprawy przeszedł znowu na powrót przez 
A t l j s ,  nie natrafiwszy już  wjscej nanieprzy- 
jaciela.

Commerce zawiera hastępująeą depeszę 
telegraficzną z Tub m  z powyższej daty. 
Me leab 18 maja. Marszałek Y aiee do mi
nistra wojny. Korpus wypr iwy wkroczył wczo
raj do Medeah. Abd-el Kg.der który zajmo
w ał góry otaczające to miejsce, c -fnął się 
po. pierwszych strzałach i zabrał z sobą mie- 
■zkenców, ’ Mianowałem jenerała  Duvivii.r 
komendantem prowipcyt T iteri. Obwarowa-

- je m  i uzbrajim  Medeah. Skoro ta praca d o 
statecznie postąpi, .owa^zyszyć będę x ią ż ę -  
tom do Algieru. X iążę ta  «ą zupełnie zdrowi.

— A lg ier  24 M aja . —;
Marszałek Valee do ministm wojny. fi ą -

żęta wczoraj przybyli tu  w zupełoem zdro
wiu , skoro tylko wypoczną . po trudach wy
prawy, mają  zamiar udać się do Marsylii.

— Londyn  24 M aja . —
Dwór w tym roku wcześniej niż zwykle 

przeniesie się do Windsor. Wysłań® tam 
rozkazy eby mieszkalne pokoje Lróiewskia 
byty gotowemi zupełnie na pierwszy tydzień 
czerwca. Owdowiała królowa wczoraj od
jechała już  do j  w oj ej letniej rezydencyi W 
Busky Park.

P .  Brilnów iniał we Wtorek konferencję Z 
lordem Hustel w wydziale osad.

Zeznanie insnektora policji Tedman przy 
ostatniem przesłuchaniu w przedmiocie zw- 
i.iordowama lorda \Y illiama Rossę', dotknęły 
już wspnmi.ionego znalezienia pary sk rw a
wionych rękawiczek w mieszkaniu zamordo
wanego. Podług zeznania swiedka zaraz po 
odkryciu morderstwa jak  nnjscisl. j  przeszu
kano łóżko i efekta służącego Courvoisiera 
i nie znaleziono nic mogącego wzbudzić po
dejrzenie. Kiedy nartępnia po kilku dniach 
Couryoisier został wyprowadzony i mieszka
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nia zamordowanego i osadzony w więzieniu; 
mi u siano kazać przynieść świeżą bieliznę. 
Wspomniony kommissarz policyi dobył z k u 
fra  Courvoisiera jednę koszulę i rozłożył j ą ,  
w tedy wypadła z niej para bawełnianych krwią 
splamionych rękawiczek. Przy pierwszem 
szukaniu kiedy każdą sztukę bielizny poje
dynczo przeglądano, rękawiczki te nie znaj
dowały się w tem miejscu, l  ewa okazywała 
plainy krwi. N a  lewej ręce Courvoisiera nie 
było najmniejszego śladu blizny po ranie od 
które j mogłyby pochodzić te plamy. Kufer 
W którym rękawiczki znaleziono, stał w sy-

Eialni Couryoisiera gdzie tenże przepędził  
ilka nocy jeszcze  po odkryciu morderstwa  

i prócz urzędnika policyi i dwóch kobiet s łu 
żących w a o m u , tylko właściciel jeg o  m ógł  
do niego dostać się .  Courvoisier który 
już  kilka razy stBwał przed- policją  nie 
wdaje 8:e w  żadne bijanie pojedynczych za
rzutów, tylko w ogó le  oświadcza ż e j e s t  nie
winnym zupełnie i zdaje się być spokojnym. 
D z iś  po ukończeniu przesłuchania w urzędzie  
policyjnym, został,, jednak tymczasowo (izna
ny za winnego zamordowania sw ego  pana i 
odprowadzony do więzienia N ew g a te ,  przy 
czem oświadczono mu że  będz'9 stawionym 
przed sądem przysięgłych.

— Dnia 26 M aja. —
Urodziny królowej, które  właściwie były 

onegdaj, ele obchód ich do wczoraj był od
łożony, odbyły się bardzo uroczyście. Po po
łudniu były pokoje w pałacu St. James gdzie 
wielkie mnóstwo osób zgromadziło się dla 
złożenia powinszować J. K. Mci. Między e- 
kwipażaiiii najszczególnej odznaczał się po
wóz posła francuzkiego pana Gouizot przez 
swuję świetność. Wieczorem miasto było 
oświetlone, a królowa dawała w Windsor 
wielki obiad , po którym nastąpił koncert, na 
którym dała się słyszeć pianistka Dubelker, 
i Ole Buli. Niektórzy ministrowie i znako
mici urzędnicy dawali obiady. Z rana x iążę  
A lbert w towarzystwie xięcia Wellington i 
margrabiego Angesey odny* wielką mustrę 
wojsk w H yde-Park , przy czem lord Hill do
wodził. X iążę  był w mundurze huzarskim, 
wyglądał bardzo dobrze i był p r iez  zgroma
dzone tłumy z uniesieniem przyjęty. X iążę  
We'*ington może pierwszy raz przy podo
bnej iko! cznoscs znajdował się nie na ko 
niu, ale  ̂ w, powozie. Ministeryalny dziennik 
Globe .odaje d0 opisu tej uroczystości co 
nastę^uje:^ »Powszechna radość tej wielkiej 
narodowej uroczystości powiększoną zosta

nie przez doniesienie, które teraz możemy
uczynić, a które już zapowiedzieliśmy pr jed  
niejakim czasem. Nie ma już  wątpliwości 
że królowa jest wstanie który ooii-cuje spoi
nie nadzieje w w s z y s t k i c h  poddanych wzglę
dem zapewnienia następstwa tronu.

R ozm aitości.

OKRĘT ZABEZPIECZONY.

Praw dziw e zdarzenie.
(C iąg dalszy)

Zaledwie że to wyrzekła, natychmiast po
jawił się na pokładzie kapitan, który wziąw
szy sondę , kilkakrotnie rzucał j ą  w morze, 
nio rzekłszy przytem do nas ani jednego słowa, 
ja k  głęboka je s t  wroda, na którejśiny płynęli. 
Pomiędzy osadą okrętową panowało złowiesz
cze, nieszczęściem zagrażające milczenie. 
Wszyscy majtkowie zgromadziwszy się nu 
pokład statku, poglądali na kapitana wźió- 
kiegr pełnym znaczenia. Miss Monti nie w ie

d z ą c  Santa dla czego zbladła, usta je j  drzeć 
zaczęły; ujęła za rękę  swego ojca i w twa- 
rzy jego starała się wyczytać smutne potwier
dzenie okropnego swego przeczucia; ale ten, 
dla ukrycia przed nią niespokojaości, k tóra 
serce jego dręczyła, twarz swą od niej od
wrócił. Salonlon, z którym od czasu jak  
lisi tajemnicę tę odkrył, już więcej mówić nie 
mogłem, prty łegł na pokładzie w tylnym k ą 
cie okrętu. Na całej twarzy jego  malowała 
się na ju iększa  trwoga, zdawało się, iż dożo, 
czarne oczy jego, głębokość inorza zmierzyć 
usiłują. Po trzykroć zapędzał się do nas, 
jak  gdyby z którym z nas poiąówić pragnął, 
i każdym razem cofał się wstecz, i znów na 
swem miejscu przylegał.

Nakoniec zeszedł księżyc i rozlał najpi?’ 
kniejsze światło w około. Od czasu do cza811 
tylko zasłaniały go przed naszeini oczy0*3 
chmury, a w tedy cała powierzchnia 
pokrywała się grubą  i ciemną szatą. J"*3 
byt oiestały równie jak  i blask księży®3*, j 
dął gwałtownie, idz znowu słabnął i uCI ’ 
a  żagle raz były wzdęte mocno, r«z z , 
za omdlałym wiatrem w podluż r ej 0 'y, 
spadały. Przez czas niejaki mknęliśmy po 
gładkim krzysztale mo rz a ,  pozmej zaczęły 

huczeć fale i uderzały w ezolo o krę u ,  lec* 
nie minęła chwila, o j u^ znowu się uspokoił0
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r  W tńm nagle~przeraźliwytu głosem krzy
knął Murzyn: umielizna, mielifenal j l ż  widzę 
jKopuły! nie minie chwil k i lka ,  a ju z  o nia 
uderzymy!«

— sCzego wrzeszczysz szatanie!« wrzasnął 
kapitan i rzucił się na Murzyna, j a k l e w r o z -  
Sroźony, »jeżeli jeszc e tylko jedno słowo 
rzekniesz, uduszę cię ^poczwaro! «

^Kapitanie Burker*, rzekł pan Monli zbli
żywszy się do niego, A>żądani od ciebie, abyś 
natychmiast okręt w inną stronę skierował. 
W iemy o twoich zamiarach, jesteś podłym w 
mych oczach.«

^Majtkowie!« oz wołem się także i -ja z 
mej strony, »nia słuchajcie więcej tego czło
w iek a ,  on Zoinyśla okręt zatopić, by zagor* 
n ą ł  do swej kieszeni k w o tę , k tó rą  ten okręt 
zabezpieczono.

«Nieprawda!« odrzekł Burker. »Wy j e 
steście wierutni kiarncy i buntownicy. Dolej 
do mnie, towarzysze, pomnijcie, żeni waszym 
kapitanem. Mogęż się na was spuścić?*

I owszent, na nas wszystkich! hurra! niech 
żyje kapitap!*

W  tej chwili zamieszania, statek mocnem 
uderzeniem wsirząśniony, stanął na miejscu. 
N a  ten dowód zdrady wszyscy zamilkli i po
bledli na twarzy. Po niejakiej chwili uro
czystego milczenia podniósł się i znowu n- 
derzył powtórnie z strasznym trzaskiem o 
sk a łę ,  poczem znowu sranął na miejscu. 
Rozpięto wszystkie żagle dla ulżenia ok rę 
towi rzucano wszystek ładunek w mwz«, a!a 
nadaremnie, okręt już  się z miejscu nie 
ruszył.

7—  Na ten widok jak iś  szatański uśmiech 
przeniknął się po twarzy kapitana.

Położenie na^ze b y ł o  bardzo niepokojące. 
Nigdzie nie można było dostrzedz wybrzeża, 
na  około otaczały nas odludne morskie skały 
i mielizny, któreśmy z d«.leka po białawej 
barwie rozeznawali.

Zaszedł nakoniec księżyc i coraz większa 
ciemność zaczęła nas otaczać. W t e d y  m ow u 
zerwał się wiatr gwałtowny, wzdęło się mo
rze ,  wściekłe bałwany uderzały całą mocą w 
czoło naszego statku; nie trudno było p rze 
widzieć, iż niezadługo w kawsłni się roztra- 
ska. Kapitan rozkazał spuścić W morze sza- 
łupę. W chwili gdy on sam z wszystkiemi 
" " 'm i  ludźmi zajmował się tą  pracą, przy 
ulotnym blasku światła postf*egliśmy w nie-

jakiem od nas oddaleniu skalę, któro się do 
niaićj wyspy podobną być zdawała. Jeż  była 
szalupa do odpłynienia gotową, aż oto jesz
cze raz zatrzeszczał statek straszliwie i tej
że samej chwili rozpękł się na dwie części, 
a  natarczywe fale lunęły w jego wnętrze.

Wszyscy skoczyliśmy sv szalupę wyjąw
szy, pana Monti, kióry poruczywszy swą cór
kę  mojej pieczy, jeszcze raz usiłował dostać 
bie do swej kajuty, dla ocalenia z niej nie
których ważnych papierów. Chwilą później 
gdy po szczętach ok>ętu idąc i lin się trzy
mając, aż do masztu się przedarł i w szalu
pę skoczyć zamyślał, porwała go olbrzymia 
fala. i «e sobą poniosła ! Miss Monti u jrzaw 
szy to ,  padła jak  nieżywa, kapitan przeciął 
tymczasem linę która szalupę jeszcze z bo
kiem statku łączyła i kazał sterować do ina- 
lę j  wyspy. »Nie myślmy ju ż  o ocaleniu te
go starca*, rzęflr,« »szczęścien, będzie dła nas, 
jeżeli sami się ocalimy.*

Majtkowie przyłożyli wszelkich sił do s te 
rowanie sz a lu p ą ,, nakoniec dostaliśmy się 
szczęśliwie do skalistej wyspy, ale gdyśmy 
na nią wysiedli, natychmiast rozpękła.się sko
łatana szalupa.

W  tej chwili zawsze jeszcze otaczała nas 
tak gruba ciemność, iż nikt nie ważył się 
wyjść na rozpoznanie bliższe tej wyspy, na 
której znaleźliśmy schronienie. Nieszczęśli
wą m iss 'H arr ie t ,  będącą uiąglo bez przyto
mności, zaniosłem do jaskini, którą  na szczę
ście znalazłem tuż przy miejscn, gdzieśmy 
wylądowali. Ju l ia ,  jej służąca i  j a ,  długo 
staraliśmy się nadaremnie przywołać j ą  do 
życia. Nakoniec przysyła do siebie, i m u 
siała usłyszeć smutne zapewnienie, że już 
nie ma ojca! ftatuść je j  rozdzierała S e r c a  
m oje , zabrakło nawet słów na ukojenia je j  
żałości.

(D alszy c iąg  nastąpi).

PRZYJECHALI HO KRAKOWA.

Od dma  12 do dnia l3  Czerwca* • '

Kozubski Andrzej obywatel, Tarnowska Walerya 
hrabina , Lubińska Paulina hrabina, z Polski J —■ 
Knotz Józef, z Galicyi-

W yjeehali z  K rakowa.
B touiew ska Morcyanna obywatelka, Nowiń-kf Śtani- 

słiiw obywatel. Gnoiński Michał obywatel, Zaborski 
Józef obywatel, do Polski; — Kwiatkowski Wincen
ty, do Galicyi.
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P oniesien ia Urzędowe*
N ro  3,912. widermach: a dnia 19 czerwca b. r. we wsi
WYDZIAŁ SPRAW w e w n ę t r z n y c h  i  POLICYI Grębałowie w  gminie okręgowej Mogiła w y 

ro . s e n a c ie  r z ą d z ą c y m  puszczony nędzie przychód z karczmy i gruntu
W olnego N iepodległego i ściśle N eutralnego  morgów 3, w dzierżawę 3ch letnią których

M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu. Warunki przed licytacyami ogłoszone będą.
Podaje do powszechnej wiadomości, że K raków  d. 12 czerwca 1810 r.

w  m jś l  uchwały Senatu Rządzącego z  dnia .
27 maja r, b« Nro'2975 odbędzie się w biórach Jacek K ustow ski O. P . M. Kom. Sąd.
W ydzia łu  na dniu 22 b. m. i roku w godzi
nach przedpołudniowych pnbliczna in minus 
licytacya na wypuszczenie w przedsiębiorstwo 
naprawy części zepsutych t rak ta  austryacko- 
prusko-szląskic 6o pomiędzy Liszkami a K a .  
szowem tudzież w sarnym Ktszowie w dłu
gości sążni kwadratowych 180. Cena do pierw
szego wywołania zip. 957 naznacza się, kaź- 
dy z pretendentów złoży na nadium zip. 100 
robota wedla kosztorysu przez Senat R ządzą
c y  przy uchwale na początko powołanej z a 
twierdzonego , uzupełnioną być winna O 
iońych warunkach w biórach Wydziału w ia
domość powziętą być może.

K raków  doia 5 Czerwca 1840 r.
Senator prezydujący 

K o p f f .
| ( I r . )  Rełerendarz L . W olff.

Podpisany zawiadamia publiczność iż w 
drodze exekucyi sądowej przez publiczną li- 
cytącyą odbędzie się sprzedaż koni i wozów 
gospodarskich tudzież krowy w dniu 15 czerw
ca r. b. o godzinie l l . z r a n a  na targu  k ra 
kowskim. Dnia 16 t, m. i r. w gmachu 
Sukiennic Krakowskich o godzinie 10 z rana 
sprzedawane będą ruchomości stolarskiej ro 
boty. Z aś  w dniu 17 czerwca r. b. o g o 
dzinie 3ej zpoludnia na Piasku przy K ra k o 
wie pod L . 73 odbędzie się licytacya p rzy 
chodu z domu tego do którego należy dzie- 
dzieniec wielki i ogród tudzież officyna i

D on iesien ia
Niżej podpisany ma honor zawiadomić 

szanowną Publiczność, iż z dniem 1 pazd-zi'err. 
m ka  1839 r. otworzy! Oberżę pod Niebieskim  
Jeien'em  W Wrocławiu przy ulicy Oławskiej 
N ro  7 niedaleko wielkiego rynku. Rrzeczoua 
Oberża urządzona jest w najświeższym g u 
ś c i e ,  go s ię  tycze jedzenia, napojów, win we

W  dniu 16 Czerwca 1840 roku o godzi
we 10 z rana w gmachu Sukiennice zwanym 
sprzedane będą p rzez  publiczną licytacyą w  
drodze exekucyi sądowej piawnie zajęte r u 
chomości, jako to: komody, kanapa, krzesła, 
lustro i t. p. O czem chęć licytowania m a
jących zawiadamiam.

Kraków dnia 10 Czerwca 1840 r.
Ignacy Piekarski Kom. Sąd.

C E N Y  Z B O Ż A .
na targov>icy pu lliczn ej w K rakow ie w  3ch 

gatunkach praktykowane.

D n i a  2 3  i  2 0  

Maja 1040 r.

1. G at un ek . 2 .  G at u n e k o. G a t u n e k

o d do 0d d o o d d o

I irz . Pszenicy
« . | * Z. z. 0- z . z. ir- z.
27 r — — — 25 — — _ n —: ■— _.

,1 Z y ta....... Kii 13 _ — 16 15 _ 14 — —■_»
„  Jęczmień Ifij — 15 —. 14 15 — __ 14 —- — _
J? Owsa...... 11 |2o — _ W — — _ 10 — — __

G r o c h u  .. 10 j — 15 15 14 _ 13 15 12 — — _
,, Jag ie ł.... 33 15 — — 50 15 — 28 —
„  Rzepaku. i i  — — — _ __ — — — __

Ziemniaków 5) —
Centnar siana. 3 20

słomy.. 2-10  
Sporządzono w Wydziale S. W . i Policy, 

Jtraliow Si Czerwca i i i W  r.
J . Chaberski Z  It. W . S .W .

p r y w a t n e *  ”

wszelkich gatunkach, p os łu g i ,  pomiernyck  
cen i wszelkich wygód; staraniem będzie ®* 
silnym mżćj podpisanego zupełnie zad o^ 0 " 
nić szanownych gości. —  Obiadów d°ó 
można a la Hartę i labie d'bót.

W rocław d. 19 maja 1840 r.
(2r.) Dominik RyrstkoKski.


